
Kierujące Najdostojniejszym Ar- 
cypasterzem przy wyborze miej­
sca dla Seminarium — przema­
wiają z niepospolitą siłą.

Dać przyszłym duszpasterzem 
czystą i wybitną wiedzę, bijącą 
obfitem źródłem w murach pra­
starej akademii Jagiellonów, na­
sycić ich szczerze polskim du­
chem, tchnącym od królewskiego 
.Wawelu, aby z całym zapałem 
pracowali dla wiary i polskości— 
oto były zasadnicze względy, dla 
których młode pokolenie ducho­
wieństwa wychowywać się po­
częło w Krakowie.

W zględy te stanowić miały jak 
by hasło, z którera zabierali się 
do piacy młodzi kandydaci do 
stanu aucnownego, wstępujący 
do Częstochowskiego Seminar­
ium duchownego.

W pierwszym roku po otwar­
ciu tegoż Seminarium zgłosiło się 
tych kandydatów coś ponad 30. 
Część z nich byli to wychowan­
kowie seminariów włocławskiego 
i kieleckiego, którzy okazali go­
towość kończenia studjów już we 
własnem Seminarium. Resztę 
stanowili kandydaci j>o maturze.

Mieściło się początkowo Semi­
narium, i to przez cale cztery la­
ta, w  gościnnych murach klasz­
toru 0 0 .  Bernardynów, gdzie 
zajmowali alumni kilka mniej­
szych cel zakonnych, oraz czte­
ry większe sale, z których jedna 
stanowiła dawną bibljotekę klasz 
torną.

Jakkolwiek p r z y  troskliwtj 
opiece ks. Rektora mieli alumni 
względnie dobre warunki byto­
wania, to jednak z czasem cias­
nota i brak odpowitdnich uizą- 
dzeń, jak biblioteka, sale wykła­
dowe i t. p. dawały się w e zna­
ki. Sam ks. Rektor zajmował 
szczupły pokoik, z trudem miesz­
czący najpotrzebniejsze względy. 
Pozatem w szyscy cicho wzdy-
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chaii do ciasnego choć, ale włas­
nego kąta.

Wzraotający rozwój Seminar­
ium widział przedewszystkiem  
Najd. Arcypasterz, często w izy­
tujący Nazaret Seminaryjny.

Rok 1929 przynosi wreszcie 
rozwiązanie spiawy. W tym bo­
wiem czasie, nie będziemy już pi­
sać o tem, z nakładem jakiego 
trudu i wysiłków, zakupiono od
0 0 .  Bernardynów odpowiednią 
parcelę, na której do zimy wznie-? 
Siono fundamenty i mury parteru. 
Rok następny przynoś5 całkowi­
te wykończenie rooói, zaopatrze­
nie budynku w niezbędne urzą- 
dzenfa i meble tak, iż w  dn. 6 
paździemiKa r. iy30 mogło się 
odbyć niezwykle uroczyste, przy 
udziale przedstawicieli ducho­
wieństwa z całej diecezji, władz 
państwowych i miejskich, uniwer 
sytetu, organizacyj społecznych 
i religijnych, poświęcenie gm a­
chu, rozpoczynające w  dziejach 
Seminarium nową erę.

Zbyteczną rzeczą Jest j>odawać 
tu raz jeszcze opis now tgo i pię­
knego budynku. Zna go bowiem  
każdy, kto szczerze interesuje się 
losami diecezji. Jednego przecież 
pominąć przy tej okazji nie moż­
na: wyrażenia podziwu? i uznania 
dla wielkiej wiary f energji Najd. 
Arcypasterza, posuwającego się 
w  tak trudnych czasach na gi­
gantyczne wprost dzieło, a po- 
wtóre uznania dla niezwykłej 
ofiarności duchowieństwa, biorą­
cego w troskach Arcypasterza 
czynny udział, jak i serdecznej 
ofiarności wiernych.

Wzniesione w tych warun­
kach Seminarium jest prawdzi­
wym pomnikiem, wzniesionym  
dla dobra sprawy 1 głoszączym  
tę głęboką prawdę, że gdzie za 
wiarą i energją wodza idzie zro­
zumienie jego trosk i chęć ofiary

132


